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Licytacja haseł no ulicach (Dorszowy
dochody socjalistyczne

b a n k i e m

W czora jsze j rew jj sucjalistyez- 
neJ na ulicach W arszaw y rano 
Sprzyjała piękna i c-icpla pogoda. 
Już we wczesnych godzinach ran- 
i j  I panowało w  miaście znacz­

ne o żyw an ie , gdyż wobec braku 
tram w ajów  i autobusów, ludzie 
zdążali do pracy piechotą. W  n ie­
których dzielnicach, bardziej od-

?łych od centrum miasta, jak  
Zol. oórz, n.e było zupełnie samo- 
choduW. gdyż odjechały w szyst­
kie do śródm ieścia. W ogó le  doro­
żek samochodowych na m ieście 
było n iew iele.

K ilku  pomysłowych w łaścic ie li 
samochodów ciężarow ych  z-aim 
p row iiow a ło  na p latform ach sie­
dzenia i ag itow ało  przechodniów  
na ulicach. Jeden z samochodów 
krąży ł z  napisem „T ra m w a j N r. 
19“ , w  ten sposób da ’ ąc poznać, 
jaka odbrwa służbę w  irrprow i 
zow anej kom unikacji.

W  znacznej w iększości fabryk 
1 zakładów przem ysłowych w 
W arazaw ie pracow nicy rano nie 
s taw ili się.

P IF R W S Z E  G R U P Y

O' rana z poszczególnych 
d zie ln ic  W arszaw y odbywają się 
przem arsze drobnych i w ięk ­
szych grup na m .ejsca zbiórek. 
N iek tóre  m aszeru ją z ork iestra­
mi, transparentam i i sztandara­
mi.

K A R N O Ś Ć

Grupki dzie ln icow e socja listów  
o polskiem  obliczu  śc iąga ją : 
P P ?  ■ CKW  na P lac  Marszałka 
P iłsudskiego, PPS . F rakcja  Re­
w olucyjna (p a r t ja  Jaw orow sk ie­
g o ) przed Ratusz, a Zw iązek 
Zw iązków  Zaw odow ych  (M era - 
czeW soiego) —  na P lac Banko­
wy N a jlic zn ie j p rezen tu je sie 
P P S  - C KW . Zastępy te j partji 
opasały u licę Królew ską i K ra ­
kowskie Przedm ieście. Częściowo 
stają też na "K a row e j, para liżu ­
ją c  ruch pieszy. „M il ic ja "  PPS- 
,est nardzo surowa, rygorystycz­
na, do p .zecnodn iów  odnosi się 
źle, n,e pozw ala jąc przechodzić 
przez biokuiące u lice szeregi. 
Znać, że PPS . niema kontaktu 
z p r2.ech0dr.iem w  W arszaw ie, 
cdnoŁ. jsię do n iego szorstko i 
obco.

Srogość ta jednak niema duże­
go zasięgu. O k ilkadziesiąt kro- 
• kow od ustrojonych w  „ la g i"  
m ilicjantów , studenci w  w ie lk ie j 
ilości rozda ją  ulotki przeciwko
iron tow i lew icowem u. M łodzież 
w pobliżu uniwersytetu i pa N o ­
wym  Sw iecie panuje nad ulicą, 
która w yraźm e odnosi się do 
m łodzieży narodowej z p rzychyl­
nością i sjTnpatją.

W zorow y  porządek panuje 
wśroa grup żydowskich, do nie­
dawna tak n itkarnych  i ź le  zor­
ganizowanych. N a js iln ie js zą  z 
grup żydowskich jes t „Bund". 
P a rt ja  ta  rozporządza umundu- 
rowanem i m ilic jan tam i: szare
kurtki, szare czapki, czarne dłu­
g ie  spodnie. W  rękach m ają la ­
ski U lica  Zam enhofa zatłoczona 
Duża karność i św ietna o rgan i­
zacja  panuje w  szeregach Poalej- 
S jon praw icy. Straż porządkowa 
w yda je  rozkazy przez donośne 
tuby i odzyw ają  się też trąbki 
sygnałowe. Jedna z grup m ło­
dzieży  dźw iga na ram ionach m io­
tłę, łopatę, grab ie i motyki, jak ­
by m anifestu jąc głód żydowski 
na zDmsę,

L IC ZE B N O ŚĆ
Pochody socja listyczne m ają 

w yg ląd  zbyt dobrze znany, aby 
j'e op isyw ać w czasie ruchu. W  
tyra roku w zros ła  ich liczebność. 
N a jliczn ie jszy  pochód

lew ica liczy ła  jednego bodaj ty l­
ko m ężczyznę w  wieku napraw­
dę męskim Bardzo liczny był też 
udział kobiet, rów n ież niepełno­
letnich.

Pochody socja listów  o polskiej 
nazwie, m iały Dardzo m ało ko­
biet, a jedyn ie  PPS . mógł po­
szczycić się liczn ie jszą  grupą 
młodzieży... akadem ickiej. W  n ie­
których pochodach w idać byłe 
dzieci, które „obchodziły " 1 ma­
ja  razem  z rodzicam i, chociaż 
grupowano je  oddzieln ie od do­
rosłych.

A K A D E M IC K A  M ŁO D ZIE Ż  
D E M O K R A T Y C Z N A

P rzy  w y loc ie  Granicznej do 
K ró lew sk ie j z ja w ił się mimo cho­
roby preze3 ZZZ. pos. Jędrzej 
M oraczewski i w sparty na ra­
mionach członków  centralnego 
K om itetu : Chałupy i  Gawlika, 
poprowadził pochod Pochód o- 
twiefrał poczet sztandarowy Zw ią ­
zku Po lsk ie j M łodzieży Demokra­
tycznej. n iosąc transparent 
„M łod z ież  aw angardą syndykali-

zmu", „Jedno lity  fron t p ro le tar­
iatu  naszą odpow iedzią faszyz­
m ow i". Poczet ten liczy ł za led­
w ie 40 ludzi, to też grupka mło­
dzieży akadem ickiej z P o litech n i­
ki p rzyw ita ła  ich na rogu Chmiel­
nej i M arszałkowskiej śmiechem 
i okrzykam i: „Hu was je s t? ".

P R ZE D  U N IW E R S Y T E T E M  
E ieay pochód dotarł do bram

uniwersytetu, liczn ie zgrupowana 
tam młodzież, p rzyw ita ła  go  o- 
krzykam i na cześć polskiego ro­
botnika. D em onstracja ta p rzy­
brała szybko żyw io łow y przebieg, 
gdyż do studentów dołączyli się 
liczn ie  idący przechodnie. W obec 
tego nolic ja  w  obawie przed 
ewentualnem zajściem  przystąp i­
ła do rozpraszania tłum ów W ów ­
czas otw arto  bram y un iw ersyte­
tu, a m łodzież schroniwszy sie za 
nie i szczeln ie je  zamknąwszy, po­
częła dalej wznosić okrzyki P o ­
chód zatrzym ał się. a jeden  stu­
dent, w yg ło s ił mowę, nawołu jącą 
robotników polskich do walk i z 
komuną, w ystępu jącą pod czer-

Oburzająca profanacja krzyża
Niezwykłe zarządzeni, w Wieskopolste

P O Z N A N , L  5. Na dzień 1 ma­
ja  wyznaczono kom isje poborowe 
w  w o jew ództw ie  puznańskiem. 
W  m ieście Poznaniu będzie ich" 
aż dziesięć. W  związku z tem 
w łaśc iw e w ładze w ydały  ponoć 
okólink, w którym  podając szcze­
gółowy1 porządek prac komisj; 
przeglądu, zaznaczono, że w  cza­
sie badań na stole stan ma, krzyż.

Zarządzenie to je s t n iesłycha­
ną profanacją , jeś li się zważy, 
w jakim  stroju  paradują poboro 
w i przed kom isją. I  to tem w ię­

cej, że znajdu ją  się m iędzy nimi 
także, żydzi.

Dotychczas poza kościołem 
z m iejsc publicznych zezwolen ie 
w ładzy publicznej posiadał tylko 
sąd, w którym  nań zaprzy Sięga­
no świadków. W prow adzen ie zaś 
krzyża do sal poborowych jest 
poprosfu profanacją, a w  najlep ­
szym razie  karygodnym  brakietę 
znajom ości rzeczy. Sądzimy też, 
że spraw ą tą zajm ą się czynniki 
kompetentne.

Za obrazę sądu
Skazanie obyw ateli niemieckich

LÓDŹ, 1. 5. W  dniu w czora j­
szym w Sądzie O kręgowym  roz­
patrywana była sprawa 48-letnie- 
go Ju 'jusza Grubarta, w łaścicie la  
domu p rzy  ul. Żerom skiego 123 i 
córki jego , 2u le tn ie j E lzy  Gru- 
bartówny. Oskarżeni są o to, iż 
w  piśm ie do prezesa Sądu Okrę­
gow ego w Łodzi z ma 20 listopa­
da r. ab. dopuścili się obrazy o- 
soby w iceprezesa S. O sędziego 
Moskwy, pom aw iając go o stron­
niczość przy  rozpoznaniu sporów  
cyw ilnych  m iędzy Grubartem  a 
Antonim  Skąpskim, z którym  G. 
prow adził szereg procesów i w  re ­

zu ltacie dwukrotnie przegrał spra 
wę na korzyść Skąpjkiegc.

Grubartow i i córce jego  w yto ­
czono sprawę karną N a w czora j­
szej rozpraw ie prokurator w  
pzem ówieniu swem podkreślił, iż  
Grubart, jako obyw atel niemiecki, 
w in ien  być szczególn ie lo ja lny 
wobec w ładz i sądów polskich i 
wnosił o przykładne ukaranie.

Sąd wydał wyrok, skazujący 
Juljana Grubarta na 4 m iesiące 
aresztu i 500 zł. g rzyw ny z zam ia­
ną na 20 dni aresztu, E lzę Gru- 
bartównę na 1 m iesiąc aresztu 
oraz 100 zł. g rzyw ny z zamianą 
na 5 dni aresztu.

WisIMI pe.far f a l  ry k i
w  kaiiszu

K A L IS Z , 1 5. W  fab ryce  cerat 
i linoleum p. f. M inros, wybuchł 
pożar i momentalnie ogarnął całe 
I I I  p iętro  fabryk i, gdzie znajdo­
w a ły  się m aterja ły  łatwopalne 
M imo energicznej akcji straży 
ogn iow ej, u legło całkowitem u 
zniszczeniu całe 3 p iętro  i c z ę - iz l.  P racę  postradało 30 robot.

KEótszy czas lotu
na Fol. Linjach Lotniczych „Lot”

ściowo 2 p iętro , gd zie  m ieściła 
się suszarnia i magazyn.

A k c ja  straży ogn iow ej trw ała  
od 6 lano  do 11 w  poi. S traty 
oólne ob licza ją  poszkodowani na 
sumę 300 000 zł. Fabryka ubez­
pieczona była zaledw ie na 30.000

C K W  
D rugi
dowsk około 9 tysięey. S zereg i 
innych organ izacyj były liczbą 
bardzo skromne W  szeregach 
P P S  - C KW . przynajm niej 40— 50 
proc. stanow ili żydzi. U Lca  M ar­
szałkowska fakt, ten podkreślała 
n:etylko w  głośnych ironicznych 
uwagach, a le nawet w  licznych 
okrzykach, jak ie  rozlegały się 
często w zdłuż całej trasy po­
chodu.

M ŁO D Z IE Ż  I S T A R S I 
N iezw ykle ciekaw ie przedsta­

w ia ły  się grupy m an ifestu jące ze 
względu na udz.al w  nich m ło­
d zież ) Foi hedy żydowskie m ia­
ły w ielką ilość n iedorostków i to 
do tcZ0 stopnia, że roa le j-S jon  j

Obecnie na Polsk ich  L in jach  
Lotn iczych obow iązu je nowy roz­
kład lotów , który poważnie skro 
cił czas przelotu  na wszystkich 
trasach. Z w arszaw y p rzez W il­
nu, Rygę do T a llin a  —  samoloty 
polskie la ta ją  w  czasie p ięcia  
godzin zam iast, jak  dotąd, ośmiu. 

P P S  - D rogę z Berlina przez Foznań do
iiczy l około 15 tys ięcy . | W arszaw y, skrócono z 3 godzin 

z  liczebności „B u n d " ży - j do 2 g 40 min., z W arszaw y Jo
Krakow a z 1 g 45 mm, do l  go 
dzmy, 7- W arszaw y do Gdyni z 2 
godz. do półtore j godz.ny i t. p. 
D zięk i temu, w  ciągu jednego 
dnia można odbyć podróż z W ar­
szawy przez T a llin  do L en in gra ­
du i Sztokholmu, a przez Saloni­
ki do Aten.

Pom im o wprow adzen ia na Lu­
jach  nowych szybkich samolo

Popieraj przem ysł 
kra jow y

tów', ceny- b iletów  n ie podwyż­
szono, utrzym ując je  na pozio­
mi,: cen biletów  ko ltjow ych  I I  
klasy pociągów pospiesznych.

1 maia
wonyir. sztandarem i p rzypom ­
niał, jak  to polscy robotn icy w  
1920 r  broniąc W arszaw ę r o z ­
grom ili komunistów - bolszew i­
ków.

P rzez  pewien czas robotnicy 
słuchali uważnie w yw odów  stu­
denckich, następnie jednak nad­
jechała bojówka z samochodem 
ciężarowym , a przyw ódcy naka­
za li natychm iast grać orkiestrze. 
Studenci rzucili na bujówkarzy 
św iecę dymną, która zadym iła na 
krótki okres czasu Krakowskie 
Przedm ieście i zm usiła pochód 
do dalszego marszu w przyśpie- 
szonem tem pie

Za jśc ia  m iędzy socjaTstam i a  
studentami pow tarza ły  s ię  przy  
każdym pochodź,e. p rzec iąga ją ­
cym obok bram y uniwersyteckiej.

L IC Y T A C J A
N astro je  w pochodach m alowa­

ły  okrzyki. Znalazły  się ’ wśród 
nich, zw łaszcza w  pochodzie 
P P S  - C K W  i Bundu okrzyki 
„N iech  ży je  rewolucja w  H isz­
pan ji", N iech  ży jo  czerwone 
C h iny", „N iech  fro n t ludowy 
we F ra n c ji" . T e  trzy  okrzj*. 
ki padały zawsze z jednych grup 
Oczyw iście, w szystk ie pochody 
wznosiły okrzyki gorące prze­
ciw  antysem ityzm ow i, co dawa­
ło ten skutek, że sposród publicz­
ne lei padały okrzyki o tenden- 
c j ich w ręcz odwrotnych. N a 
transparentach w idn ia ły  napisy: 
„C ześć o fia rom  rew o lu c ji", 
„C ześć o fiarom  Krakowa i Lw o ­
w a", „P re c z  z program ową hecą 
antyżydowską", „P re c z  z arabską 
hecą antyżydowską", „C ześć po­
ległym  w  J a ff ie " ,  „P re c z  z p la ­
nami agresywnemu przeciw  
ZSR R ", „P re c z  z numerus clau- 
sus", „N iech  ży je  żydowsko- 
arabska solidarność robotn i­
cza", „P re c z  z eksm isjam i i lich ­
wą m ieszkaniową", a na jednym  
z transparentów  Bundu można 
było czytać cały re fe ra t: „N iech  
ży je  wspólna walka mas robotn i­
czych i w łościańskich przeciwko 
w ojn ie  i faszyzm ow i".

■ O C H R O N A  P O L IC Y J N A  
Ź\D Ó W

W szystk ie pochody socja listów  
żydowskich były  prowadzone 
przez przodov ników p o lic ji w 
asyście kilku po lic jan tów  Uczest 
n icy pochodów do wskazówek 
po lic ji stosowali się z w ielką 
skrupulatnością. K ierow n ik  po­
chodu Poa le j - Sjon lew ic j, po 
rozw iązaniu  m an ifestacji z w ie l­
ka serdecznością dziękował przo­
downikow i za opiekę.

T R A M W A J E

W czora jsze  pochody skończy­
ły  się późn iej, n iż  projektowano, 
to też i ruch tram w ajow y i auto­
busowy zaczął się nie o godz. 2, 
a dopiero o 3 min. 30. M iasto od 
te j chw ili w róc iło  do normalnego 
życia.

r - r z * $ l ą c £  p r s s y

Aitth. Pctek
w rsca ćo  W a rszaw y

Dotychczasowy ambasador ^  P. w 
Waszyngtonie p. Stanisław Patek 
został odwołany ze stanowiska spo- 
wudu choroby. Ambasadorem R. P. w 
Waszyngtonie został mianowany do­
tychczasowy ambasador K. P. w An­
karze p. Jerzy Potocki, któremt 
rzad Stanów Zjednoczonych udzie!ił 
agrement 

Ambasadorem R. P. w Ankarze zo­
stał mianowany do.ychczaj owy po :eł 
w Kopenhadze p Michał Sokoinicki, 
któremu rząd turecki udzielił ?gre 
ment.

PR ZE C IW  M O N O P O L IZ A C J I 
Z Ł O T A

„Codzienna Gazeta H and low a" 
p isze:

Bardzo duże zainteresowanie budzi 
w szerokich kołach kwcstja, czy 
rząd nasz pójdzie za radą, wysuwa 
uą na łamach pewnej części prasy i 
zastosuje przymus skupu przez 
Bank Polski złota j dewiz, które są 
w posiadaniu osób fizycznych i pra­
wnych. Według naszych informacyj 
rząd i w tej dziedzinie podobnie jak 
w calem zagadnieniu kontroli obrotu 
dewizami pragnie stosować metodę 
liberalną. Rząd nie chce wchodzić na 
drogę przymusu, sądzi bowiem, że 
sfery społeczeństwa, które dały się 
porwać fa li spekulacji i obawom wa­
lutowym i weszły na drogę tezaury- 
zacji łota i dewiz, same „nenią, że 
przechowywanie tego złota i dewiz: 
jesl bezcelowe. Niechęć czynników 
rządowych dc stosowama przymusu 
i stwaizanilL całego aparatu mają­
cego czuwać irad oddava,uem Banko­
wi Polskiemu przez publiczność każ­
dej ilości posiadanych dewiz i złota, 
jest zrozum ała. Polaka poczyniła już 
bardzo przykre doświadczenia z tym 
aparatem któ^y przyczyniał się ty l­
ko do wytwarzania atmosfer;'' demo­
ralizacji zarówno po stronie pew 
nych sfer społeczeństwa, jako też ad- 
m.nistracji państwowej, mającej czu­
wać nać skomplikowanym splotom 
przepisów kamo-dewizowyeh.

IN W E S T Y ( JE  TW Ó R C ZE  
I N IE TW Ó R C ZE

„N a *z  P rzeg lą d " przestrzega 
przed lekkomyślnem mi iemaniem, 
jakoby wszelk ie inw estycje, doko­
nane z  jiomnożonego ubiegu w alu ­
towego same przez się o żyw iły  na 
trw ałe życie gospodarcze:

N ie wszystkie inwestycje nadają 
się Jo wykonywania za pieniądze 
specjalnie emitowane. Ir.flancja n- 
westycyjna tylke t.tedy nie wywołu­
je dewaluacji, jeżeli wydatkowane 
pieniądz* rychło powracają do skar­
bu w postaci, zakupu towarów mono­
polowych etc. Należy więc w pierw­
szym rzędzie produkować tytko ta­
kie rzeczy, które znajdą niezwłocznie 
nabywcę oraz które są wytwarzane z 
materjałów krajowych. Następnie 
takie, przy których główny wydatek 
idzie na robociznę, bo robotnik zai o- 
biwszy pieniądze, z ara x wyda i 
maszyna gospodarcza dalej się bę­
dzie kręciła Inwestycje wymagające 
surowca lub narzędzi zagranicznych 
mogą być wykonywane tylko o tyle 
o ile te artykuły dostaniemy wza- 
mian za eksportów any towar polski.

Szczególn ie przestrzega organ 
żydowski przed nadzieją, że f i  
nansowanię zbrojeń  ożyw i obroty 
gospodarcze

Zatrudnianie robotnika przy frbTy- 
kacji zbrojeń za pieniądze sper jaln.e 
emitowane poza budżetem jest środ­
kiem wątpliwym, Pc wprawdzie za­
robione przy tem pieniądze lobotniK 
zaraz wyda, ale za to wyprodukowa­
na broń nie jest towarem, który 
znajduje nabywcę, kosztuje drugo, 
no i najczęściej wymaga importowa­
nia surowca. Niezrozumienie tej 
prawdy jest błędem ekonomicznej po­
lityki hitleryzmu .która skończyć się 
musi bezładną deprecjacją ich pie­
niądza i wogóle katastrofą.

N ie  t  ędzipmy baw ili się, jak  
„N asz  P rzeg lą d " proroctwam i na 
tem at przyszłości hitleryzm u. 
W iem y, że  Polska zbrojen ia prze­
prow adzić musi. Kon ieczność ta 
wynika z przesłanek pozagospo- 
darczych. Są inw estyc je  zb ro je­
niowe, które, w brew  zdaniu pis- 
ma żydowskiego, wprowadzą, choć­
b y  uboczni’ , ożyw ien ie gospodar 
cze (np. za łożen ie w ie lk ie j wy 
tw órm  sam ochodow ej). Są inna, 
dzia ła jące gospodarczo w yłączn ie 
przez zarobek robotnika. Jedna 
jes t jasne: Im  w ięce j sum p rze­
znaczymy na zbrój A la ,  tem  w ię ­
cej troski musimy zużyć na to, 
aby reszta sum użyta była ściśle 
no potrzeby gospodarcze. Budowa 
np. szos jes t p ilna rów n ież ze 
w zg lęaow  gospodarczych, budowa 
zaś szkół w yłączn ie ze w zg lędów  
pozasroepodarczych. Budowa zaś 
np gmachów reprezentacyjnych  
nie jes t p ilna ani z j dnego, ani 
z drugiego wzgiędu.

S Y T U A C J A  W S I P O L S K IE J
„K u r je r  P o ran n y" przytacza 

przejm ujące grozą  obrazy wsi po l­
skiej :

Stan biedny i obuwia u ludności 
włościańskiej porównać tylko można 
z podobnym stanem bezrobotnych 
miejskich. Jak wynika z danych, cy 
tcwanych w pracy ankietowej Krahe. 
skiej i Pressa: „Życie bezrobotnych" 
na 432 badane rodziny 131 rodzin ma 
posiada żadnej bielizny, na lOC dzie­
ci bezrobotnych obuwie posiada tylko 
65, na 100 kobiet —  palt zimowych 
Sia jedynie 47.

Dla wsi naszej, w szczególności 
zrś dle ws małopolskiej charaktery­
styczne stają się 2 obrazki: ojciec
przynosząc? w zimie Uziem do szko­
ły (ponieważ ojciec jedyny w  rodzi­
nie ma jeszcze buty) i dzieci, za­
wiązane cały dzień po szyję w  wor­
kach z sieczką (bo oez ubrania zmar­
złyby W nieopalonej izbie.).

Tak cię przeaŁiawda obecnie „spo­
życie" bielizny i obuwia na wsi.

R E A K C JE  
L U D Z I Z R O Z PA C Z O N Y C H

Prasa p row incjo lna  (m . in 
„S łow o W ileń sk ie " ) in form uje t 
ciekawym  ob jaw ie rozpaczy bez 
robotnego :

Przech jdLeii jakiś zauważył na 
szosie koło Zgierza dwa nodoiłowane 
słupy telegraficz ie, na jednym ze 
słup w widniała kartka:

„Bronisław Pełka, Strumykowa 4. 
Bezrobotny".

W  kilku dalszych s.j.rach ów Peł­
ka donosi, że utrzymuje się z renty 
wynoszącej 11.50 zł. kwartalnie i  że 
jest w sytuacji bez wyjścia.

HĆre podana na kartce Dył praw­
dziwy. Szczegóły, dotyczące Pełki —  
również.

Pełka winny poacięcia dwóch sio 
pów telegraficznych został osadzony 
w areszcie i wczoraj stawał przed 
sadem okręgowym.

Oskarżony do winy się przyznał : 
podał niezwykle i wielce charaktery­
styczne wytłumaczenie swego czynu

Był w sytuacji bez wyjścia. Stara 
się na wszystkie strony o prace i  nie 
mógł je.’ uzyskać. Zdobył hę wresz­
cie na decyzję szaloną Postanowił 
przepiłować srapy telegraficzne, by 
w ten sposób dać znać światu o swej 
nęuzy 1 wiela swych .owarzyszy nie­
doli. Liczył, że może po tei demon­
stracji ktoś s.ę rum zajmie i dz mu 
pracę.

Słyszano już nieraz o demonsti a- 
cjacb bezrobotnych w portaci głódó- 
wek ale czegoś podobnego jeszcze do­
tąd nie było.

Pełka skazany został ns pół loku 
więziema, a ja to  mekaranemu sąd 
zawiesił wykonanie kary na trzy la­
ta.

W

Loża masońska
oarażons

BGRj_,IN, 1.5. W ie lka  loża kra
jow a  wolnom ularstwa w  N iem ­
czech wszczęła przeciw ko byiemu 
członkow i te j loży, adwokatow i z 
Karlsruhe, postępowanie sądowe 
o odszkodowanie. W  publikacjach 
swych adwokat ten tw ierdził, iż 
wstępu jący do loży  członkowie 
podczas cerem onji przyjm ow ania 
musieli sym boliczn ie zażyw ać 
„k rw i żydowskiego twórcy lo ży ". 
Skarga loży  żądała cdA-ołanin 
tv. ierdzenia, jakoby tw órcą  je j byl 
żyd.

W  m iędzyczasie loża  rozw iąza­
ła się. Sąd k ra jow y  w  B erlin ie  
odrzucił skargę, orzekając, że l i ­
kw idator loży może ją  zastępować 
jedyn ie w  kw estiach  m ateria l­
nych, natom iast n ie  w  sprawach 
„obrony honoru". Odwołan ie sie 
w  te j spraw ie do sąau Pzeszy w  
Lipska zostało rów n ież odrzuco­
ne. Sąd Rzeszy um otywował w y ­
rok sw oj podobnie, jak  poprzednia 
instancja.

W  związku z tem berlińsk i „A n - 
g r i f f "  zapytu je likw idatora  loż\, 
czy ma on zam iar nadal bron ić 
„dobra duchowego tow arzystw a, 
będącego dzisia j p rzeżytk iem ", i 
kiedy w reszcie nastąpi ostateczna 
likw idacja  duchbwa i m aterja lna  
lóż masoński :h
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